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KRÓTKO O FILMIE
Co rozpoczął „Borat”, dokończy „Paryska dziwka i książę”! Porównywana do bezkompromisowych świrów z Jackass – aktorka i parodystka Camille Cottin – zabiera widzów w szokującą i arcyzabawną podróż do Londynu, gdzie planuje randkę z… księciem Harrym. Niegrzeczne wyczyny Cottin, w całości zarejestrowane ukrytą kamerą i okupione kilkukrotnym pobytem w areszcie (!), dały jej miano Sachy Barona Cohena w spódnicy i błyskawicznie podbiły serca kinomanów. Tryskający humorem, francuski seks w angielskim mieście był hitem wiosny nad Sekwaną. Bezczelną kpinę ze świata mody, mediów i celebrytów obejrzało tam ponad milion osób.

Camilla, dla przyjaciół Connasse, właśnie skończyła 30 lat i ma serdecznie dość wszystkiego. Korzystania z transportu publicznego, płacenia podatków i całej tej szarej rzeczywistości, z którą większość z nas zmaga się na co dzień. Kobieta pragnie czegoś więcej. Chce bogatego faceta, który uwolni ją od przymusu pracy i spełni wszystkie zachcianki. Innymi słowy prawdziwego księcia! A gdzie takiego szukać? Oczywiście w Wielkiej Brytanii. Uświadomiwszy to sobie Camilla pakuje walizki i wyjeżdża do Londynu, by tam odnaleźć miłość swego życia. Kiedy jednak bramy Pałacu Buckingham zamykają się przed jej nosem, kobieta obmyśla niebywały plan. Poczynając od porwania sobowtóra ulubionego psa królowej, robi wszystko, by doszło do skonsumowania związku z księciem.
WYWIAD Z ELOÏSE LANG I NOÉMIE SAGLIO

Gdybyśmy chcieli wrócić do genezy powstania serialu „Dziwka”, kiedy pojawił się pomysł na tę postać?

Eloïse Lange: Wszystko zaczęło się podczas letniego spotkania na Korsyce. Szybko zorientowałyśmy się, że pracujemy w podobny sposób  i że musimy coś razem zrobić!

Noémie Saglio: Potoczyło się to bardzo szybko. Po kilku roboczych spotkaniach wymyśliłyśmy postać intrygującej faszionistki.
EL:  Na początku to miała być silna dziewczyna, która musi zmierzyć się z różnymi męskimi bohaterami, taka „girl power”. Wysłałam sms do Noémie, żebyśmy zrobiły film o jakiejś „dziwce”. Noémie natychmiast odpisała, że tak! Bardzo szybko napisałyśmy podręcznik, który bardzo dokładnie opisywał prawdziwy charakter tej postaci, czym się zajmuje, język, jakim się posługuje, jej reakcje.
Jak powstała postać Dziwki: czy to wypadkowa kobiet i dziewczyn, które spotkałyście w swoim życiu ?

NS: Tak, to mieszanina tych wszystkich widzianych lub usłyszanych historii, kiedy zastanawiasz się, co sama byś powiedziała w podobnej sytuacji. Poczucie humoru Dziwki kieruje się jedną zasadą: uderzać ripostą, nie pozostawać dłużnym. Bez wątpienia ludzie lgną do niej, bo mówi głośno to, co inni tylko myślą…  Ogólnie rzecz biorąc, reaguje dosyć nerwowo, jest zniecierpliwiona czy też sfrustrowana. Np. w sklepie ze zwierzętami, chce kupić zwierzaka, który się nie załatwia i dostaje szału, gdy dowiaduje się, że taki nie istnieje! Jej pragnienia, życzenia są zawsze nieco odległe od marzeń zwykłego śmiertelnika. W rzeczywistości, Dziwka nie uznaje przeciętności i mimo że czasami jest okropna, przywiązujemy się do niej, bo nas przypomina. To również krytyczny obraz społeczeństwa, które nas otacza… Ale mimo że nie chciałyśmy zrobić czegoś uniwersalnego, to postać, która porusza widzów.
EL: Proces twórczy Dziwki jest oparty na bardzo konkretnych krokach, bezwzględnej refleksji, pisaniu, wyborach licznych sytuacji i potencjalnych konsekwencji. Tworząc tę postać „znaczyłyśmy” teren, żeby nie powtarzać sekwencji, nie stworzyć wrażenia „déjà vu” i nie wybierać najprostszych rozwiązań. Staramy się bez przerwy zaskakiwać widza i urozmaicać scenariusz.
Mówi pani o rygorze twórczym: domyślam się, że każde słowo Camille Cottin w filmie zostało starannie przemyślane i że w trakcie zdjęć nie było miejsca na improwizację... 
EL: Rzeczywiście, wszystko było opisane bardzo dokładnie, jak w sztuce teatralnej: każdy kąt, szczegół sytuacji, reakcja na to, co powiedział rozmówca. Wszystko musiałyśmy sobie wyobrazić, wszystko przewidzieć i umiejscowić w realnym świecie: naprawdę byłyśmy w Londynie podczas inauguracji Invictus Games i urodzin księcia Harry’ego…   

NS: Tak, to jest trochę jak gra, w której jesteś bohaterem, gdzie akcja toczy się w miejscach, które naprawdę istnieją. Takie rzeczy nie dzieją się w kinie! Ale w Camille niezwykłe jest to, że zawsze wie, co powiedzieć, bez względu na zmianę sytuacji. Oczywiście, miałyśmy z nią kontakt przez zestaw słuchawkowy, ale ona ma talent do prowadzenia sytuacji w odpowiednim kierunku, spełniając nasze oczekiwania. To pierwszy film na świecie kręcony z ukrytej kamery i to tylko z jedną aktorką….
„Misja” bohaterki jest dosyć… oryginalna.

NS: Zastanawiając się nad długometrażową wersją serialu, zadzwoniłam do Eloïse z pomysłem, żeby nasza „suka” miała jakiś cel: wyjść za księcia Harry’ego!

EL: Jedynie długometrażowa forma oparta na konkretnym celu podróży mogłaby dostosować się do naszego formatu… Na początku myślałyśmy, żeby wysłać ją do Stanów Zjednoczonych, do Hollywood, ale szybko zdecydowałyśmy się na akcję umieszczoną w Europie, gdzie najseksowniejszym i najbardziej pożądanym singlem jest książę Harry! Każda dziewczyna choć raz w życiu marzyła o tym, aby być księżniczką, mieć łatwiejsze i bogate życie...

NS: Co więcej dla Dziwki wyjść za dziedzica korony brytyjskiej, to szczyt  marzeń: zawsze pragnie od życia więcej, niż jest ono w stanie jej dać. Nie widzi przeszkód w byciu modelką, mimo że ma zaledwie 160 cm wzrostu, czy angielską księżniczką, choć pochodzi z Francji i nie ma szlacheckiego pochodzenia! Dla niej wszystko jest możliwe, bo wszystko zależy od niej…
Ponadto, mimo wielu irytujących i komicznych cech, ta postać ma niemal poetycki i surrealistyczny wymiar…

NS: Tak, taki był zamiar! I tu pojawia się pytanie dotyczące filmu: dlaczego czujemy do niej szacunek, choć jest tak odpychająca? Jej komizm polega na pewnym, bardzo osobistym postrzeganiu samej siebie…

EL: Postrzeganiu siebie i otoczenia. Przypominam sobie pewną scenę, w której Dziwka gra w golfa i w niezwykle elegancki i swobodny sposób trafia do 18 dołków! Zachowaliśmy charakter tej sceny dla całego filmu: Dziwka nigdy nie ma żadnych wątpliwości, uważa się za lepszą od innych, osobę wysublimowaną, której trudno się oprzeć…

NS: Gdy zwiedza z przewodnikiem Pałac Kensington, jest przekonana, że już wkrótce będzie jego gospodynią, już widzi zmiany, jakie w nim wprowadzi. Oczywiście, przewodnik jest bardzo zdziwiony jej zachowaniem, ale ona wie, że ma do tego prawo, ponieważ już wkrótce Harry będzie jej mężem…
Moment, w którym bez wątpienia dotknęłyście czegoś głębokiego, intensywnego (abstrahując od talentu Camille Cottin, do czego wrócimy później), to niesamowita reakcja prawdziwych ludzi, których Dziwka spotyka podczas swojej angielskiej podróży.
EL: To było zaskakujące! To momenty, o których marzymy pisząc scenariusz, ale to atmosfera podczas zdjęć prowokuje te małe cuda, to już nie zależy od nas… W tym tkwi siła happeningu!
NS: Pokojówka z hotelu w Londynie dosłownie zakochała się w Camille! Z pokoju piętro wyżej obserwowałyśmy wszystko za pomocą monitoringu. Byłyśmy załamane widząc reakcje tej dziewczyny, zgoła inne niż to sobie wyobrażałyśmy. Myślałyśmy, że wpadnie w histerię widząc jak Dziwka tapetuje ściany pokoju artykułami i zdjęciami z księciem Harrym… Otóż nie! Zaczęła pomagać Camille! Dzięki temu mamy aż 30 minut materiału…
EL: W czasie wszystkich prób z Camille, bardzo naciskałyśmy na szczerość bohaterki : ta postać nie wie, że jest Dziwką i nie zabiega o to. To dlatego ludzie akceptują ją i są gotowi towarzyszyć jej w tych fantazjach… W rzeczywistości, to anty-Borat: ona nie ocenia ludzi, nie robi z nich kretynów. To ona jest Dziwką, problem tkwi w niej.  Inni są pod ochroną, są jedynie świadkami. Obserwują ją jak bohaterkę komiksu, która znalazła się w prawdziwym świecie…
NS: Ale oni również są ujmujący! Weźmy na przykład nauczyciela etykiety. Uwielbiamy go! W żadnym momencie filmu nie jest przedstawiony jako dziwak…

Oglądając wasz film cały czas zastanawiam się, jak zostało to zrobione, jakich sztuczek użyłyście…
NS: Każda scena ma trzy scenariusze: scenariusz filmu (napisany przez nas), scenariusz przewidujący pułapki (sposób, w jaki może rozwinąć się scena) i scenariusz dotyczący Camille (sposób, w jaki zdecyduje się zagrać, wcielić w rolę)…  W żadnym momencie rozmówcy Dziwki nie mogli wątpić w to, co się działo, do tego stopnia, że aby móc nagrać scenę i głos, Camille często towarzyszyła inna osoba, np. przebrana operatorka kamery. Musieliśmy usprawiedliwić jej obecność na planie, aby wszystko było spójne: to mogła być jej asystentka, najlepsza przyjaciółka, kuzynka z prowincji. Wszystko zależało od sytuacji.
EL: My natomiast musiałyśmy znaleźć miejsce, żeby ukryć się lub uzasadnić naszą obecność, nawet w przebraniu. No i jak przemycić kamery, często ukryte w torbach, np. przez bramki bezpieczeństwa? A jeśli policja nas zatrzyma? Jak to wytłumaczymy?

NS: A to już był czwarty scenariusz pod tytułem „Pali się!”. Śmiałyśmy się jak idiotki udając, że jesteśmy na wieczorze panieńskim, nasza trójka była zatrzymywana, żeby ocalić resztę ekipy i zebrać już nagrany materiał… Były sceny, które mogliśmy zrobić tylko raz, np. gdy Camille przechodzi przez ogrodzenie Pałacu Kensington. Spędziliśmy wiele godzin nad szczegółowym przygotowaniem tego fragmentu z planami architektonicznymi, ustalając kto i gdzie ma pojawić się i w jakim przebraniu. 
To było dosyć ryzykowne…

NS: Tak, ten moment i jeszcze scena ze strażą konną. Pałac Kensington jest bardzo chroniony. Dowiedzieliśmy się nawet, że na dachach otaczających budynków czuwają snajperzy, żeby chronić księcia Harry’ego!

EL: Żeby nie budzić podejrzeń, Camille nosiła kolorowe, rzucające się w oczy ubrania i wysokie obcasy. Nie miała też mikrofonu, żeby nie wpaść podczas zatrzymania, co się nawet zdarzyło! Realizator dźwięku wrzucił za ogrodzenie sprzęt, który znalazł już po przesłuchaniu przez policję. Ze względów bezpieczeństwa, wszystkie te „gorące” momenty kręciliśmy na końcu. W Londynie spędziliśmy około czterech tygodni. Podjęliśmy duże ryzyko, żeby nagrać najważniejszy materiał, mogliśmy nawet zostać wydaleni z kraju.
NS: Tak na marginesie, Camille nie ma prawa zbliżać się do miejsc ani brać udziału w uroczystościach związanych z rodziną królewską, jak np. parada królewskiej straży konnej…
EL: Wróciłyśmy do Londynu w styczniu, tuż po zamachu na redakcję Charlie Hebdo. Ochrona tych miejsc jeszcze się podwoiła. Jestem przekonana, że teraz nie udałoby się nam nakręcić takich scen… 

Jakiego sprzętu używałyście?

NS: Nie mogłyśmy kręcić za pomocą minikamer w okularach: to, co nadaje się do emisji w telewizji, nie przejdzie w kinie ze względu na słabą jakość obrazu.

EL: Próbowałyśmy wielu rzeczy, w tym nowych małych kamer, ale były one zbyt skomplikowane w obsłudze. Wybrałyśmy więc sprzęt Panasonic i model GH4, z pewnością dużo większy, ale pozwalał na zrobienie zbliżeń i oddalenia obrazu. Każdą scenę musieliśmy zrobić w 3 planach.  
NS: To było piekło! Prawdziwa gimnastyka, żeby uzgodnić, kto co robi, kto powinien pojawić się na planie i przede wszystkim, kto powinien z niego zejść!

EL: Trzeba było nieustannie wymyślać sztuczki, np. gdy Camille jechała taksówką, kamera była przyklejona do zagłówka przed nią. Została zaprojektowana specjalna torba, bardzo modna i elegancka z mnóstwem otworów, skalibrowanych oczek, aby mieć miejsce na obiektywy dwóch kamer, jedna filmowała Camille, druga jej rozmówcę.
NS: Mieliśmy również dziecięcy wózek i futerał na gitarę, w  których były schowane kamery, a które Camille umieszczała we wcześniej ustalonym miejscu, aby filmować szeroki plan jak ze statywu. Nie wspominając o puszkach z napojami, które również były wyposażone w kamery. Musieliśmy bez przerwy wymyślać coś nowego i liczyć na talent naszego rekwizytora.
Widz nie ma wrażenia, że ogląda film, który wymaga tylu technicznych akrobacji, ale że uczestniczy w prawdziwej inscenizacji.

NS: Dziękujemy, dokładnie taki efekt chciałyśmy uzyskać. To wymagało bardzo precyzyjnych przygotowań do zdjęć. Jak już zacznie się kręcić, niektóre rzeczy mogą umknąć. Wszystko to udało się zrobić dzięki naszym zdolnym i pomysłowym operatorom kamery, którzy mieli doświadczenie w produkcjach dokumentalnych. Casting na to stanowisko zajął nam dużo czasu!
EL: To był zespół prawdziwych komandosów: dwanaście bardzo zgranych osób, które z leżaka zrobiłyby statek! Osoby bardzo reaktywne, które przejmują inicjatywę i nie boją się niczego: ekipa zapaleńców! Wzrusza mnie myśl, że ci ludzie poszli za nami. Mimo że wiedziałyśmy, co chcemy robić, ten pomysł od początku wydawał się mało prawdopodobny…  Zmusiłyśmy ich, żeby zapomnieli wszystko, czego nauczyli się wcześniej, jak na przykład hierarchia na planie filmowym…

NS: Tak, do tego stopnia, że wszyscy robili wszystko w tym samym czasie : Eloïse i ja byłyśmy jednocześnie reżyserkami, scenarzystkami, wybierałyśmy ubranie i czesałyśmy Camille! Inni byli charakteryzatorami, fryzjerami, psychologami, asystentami i prawnikami! I dzielili się jeszcze swoimi uwagami. Pomimo wielu trudności i przeciwności losu, wszyscy byli oddani tej historii i przedsięwzięciu.

Jak udało się wam zrobić casting „ofiar” Dziwki ? Mam na myśli np. nauczyciela etykiety, czy notariusza?
EL: Ponieważ zdjęcia robiłyśmy w realnym świecie, selekcja odbywała się głównie przez Internet. Następnie wysyłałyśmy asystentkę produkcji na zwiady. Robiła nam krótki raport nt. układu pomieszczeń, itd. W ten sposób mogłyśmy lepiej przygotować operatorów kamer i samą Camille. Scena z notariuszem była nakręcona 10 razy, z różnymi notariuszami… Cały czas to nie było to. W końcu, dzięki specyficznej reakcji jednego z nich, coś zaklikało.
NS: Jeśli chodzi o nauczyciela etykiety, znaleźliśmy go przez Internet, jego strona dużo nam o nim powiedziała. To jeden z najbardziej znanych ekspertów w Anglii, w wyszukiwarce wyskakiwał na pierwszym miejscu…

EL: Ze stylistką było tak samo: przeprowadziliśmy mały casting w Internecie, a ona pasowała idealnie: wyglądała zjawiskowo, a sposób, w jaki przedstawiła się na swojej stronie zapowiadał super osobowość.
NS: Sposób, w jaki rozmawiali oni z naszymi castingowcami był również niesamowity: frazowanie, intonacja, dobór słów…

Porozmawiajmy o Camille Cottin i jej roli. Pracowałyście z nią już wcześniej przy serialu. Czy była w stanie was jeszcze zaskoczyć?

NS: Ależ tak, przez cały czas ! Wydaje mi się, że to jedyna aktorka komediowa, która byłaby zdolna to zagrać i zaufać w stu procentach reżyserkom, które napisały rolę tak różną od jej prawdziwego charakteru. Camille jest nieśmiała i urocza, a z dużym zaufaniem zaangażowała się w dosyć skomplikowane i czasami niebezpieczne przedsięwzięcie. My też uwierzyłyśmy, że będzie w stanie sprostać naszym oczekiwaniom: wiedziałyśmy, że da z siebie wszystko, bo druga okazja na zrobienie zdjęć się nie powtórzy.
EL: Trzeba jeszcze dodać, że wszystko działo się dosyć szybko: pisałyśmy 
i poprawiałyśmy scenariusz często podczas zdjęć, reagując na to, co działo się na planie. Camille musiała uczyć się tekstu w ostatnim momencie. Ogólnie rzecz biorąc, realizacja tego filmu trwała bardzo krótko: w kwietniu 2014 roku sprzedałyśmy pomysł producentowi, w maju w Cannes dostałyśmy pieniądze, przygotowania rozpoczęły się w czerwcu, a w lipcu zaczęły się zdjęcia. To był szalony czas i Camille często powtarzała nam „yallah!” 
/z arabskiego: Dalej! Ruszcie się!/, mimo że jej bliscy (tak jak i moi) mówili, żebyśmy robili to w swoim tempie.
NS: Prawdę mówiąc, nieomal rzuciliśmy wszystko po pierwszych scenach nakręconych w lipcu, żeby wziąć trochę oddechu w sierpniu i ruszyć z kopyta we wrześniu. Skomplikowała się sprawa ze sprzętem, ekipą, scenariuszem i ustalonymi wcześniej miejscami planu… Pośrodku tego wszystkiego Camille z niesłychanym spokojem, optymizmem, entuzjastyczna i profesjonalna. To był jedyny film długometrażowy, na którego planie nie było toalet, reżyserki, itd. Samochód ze sprzętem był zaparkowany kilometr od planu, żeby się nie zdradzić.
EL: Mimo że Camille jest całkowitym przeciwieństwem Dziwki, wciela się w nią po mistrzowsku. Wysoka na sto sześćdziesiąt pięć centymetrów, przechodząc pomiędzy dwumetrowymi końmi z uzbrojonymi po zęby facetami, potrafi krzyknąć:  A co to za gnój?

NS: Muszę powiedzieć, że niezbyt dobrze czułyśmy się wtedy w naszej kryjówce. Myślałam, że zemdleję podczas sceny ze strażą konną. Nie wiedziałyśmy jak Camille zagra to, co napisałyśmy. My nie potrafiłybyśmy tego zrobić!

Jest jeszcze ta końcowa scena w Hyde Parku, gdzie przemawia do ludzi i widać w ich oczach, że to ich porusza!
NS: Tak, całkowicie ich oczarowała ! Jestem przekonana, że Camille może wszystko zagrać, po pierwsze: dlatego, że jest prawdziwą aktorką komediową. Po drugie: ponieważ naprawdę kocha postać, którą gra i to widać. Przypomina mi się również scena z dziewczyną piłkarza, w której czuje się, że ten moment sprawia jej prawdziwą przyjemność, prawdziwą radość.

EL: Dla mnie najbardziej niesamowite jest to, że potrafi zachować powagę, mimo że kazałyśmy jej robić lub mówić rzeczy, które już w warunkach normalnego planu filmowego wymagają dużej koncentracji.
NS: Już podczas castingu do serialu oczywiste było, że to będzie ona. Camille pozwoliła swojej bohaterce całkowicie sobą zawładnąć, wymyślała nowe rzeczy, nigdy nie wychodząc z roli. To prawdziwa artystka.

EL: Kiedy pojawiła się ta postać, Camille, po latach spędzonych w teatrze, była już do niej przygotowana. Miała opanowaną technikę, miała chęci i talent: prawdziwy skarb!
Jeśli film odniesie sukces, czy chciałybyście spotkać się pewnego dnia ponownie na planie „Paryskiej Dziwki”?

EL: Pewne jest, że wszystkie bardzo pokochałyśmy tę postać. Nie jesteśmy jednak jedynymi osobami, które ją lubią. Wyjechałyśmy z Paryża, żeby kręcić w Londynie, ponieważ ludzie rozpoznawali Camille na ulicy. Nie było mowy, żeby kogoś zwodzić… Oczywiście, wszystko będzie zależeć od tego, w jaki sposób widzowie przyjmą nasz film.
WYWIAD Z CAMILLE COTTIN
Kiedy po raz pierwszy spotkała się pani z postacią Dziwki?

Pierwsze spotkanie to był casting do serialu, gdzie musiałam improwizować i przedstawić się jako Dziwka. Następnie improwizacja w taksówce, gdzie zachowywałam się jak prawdziwa suka. Dowiedziałam się później, że już na początku castingu wyprowadziłam Noémie z równowagi mówiąc, że ich sprzęt jest dosyć żałosny jak na profesjonalne przesłuchanie…  Nie wiedziała, czy powiedziałam to poważnie, czy tylko grałam! Przeszłyśmy do zdjęć z ukrytej kamery, czego nigdy wcześniej nie robiłam. To było intensywne i stresujące doświadczenie, musiałam zatrzeć granicę pomiędzy fikcją a rzeczywistością…. Dziwka jest postacią dosyć intrygującą, niepokojącą dla otoczenia i muszę przyznać, że potrzebowałam trochę czasu, żeby się z nią zgrać… Szybko zdałam sobie jednak sprawę, że im głębiej w nią wejdę, tym więcej będę w stanie z niej wyciągnąć.  Zostawiłam swoich filmowych rozmówców trochę z boku, żeby mieli wrażenie, że to z Dziwką jest problem, nie z nimi. To pozwoliło mi na pełną swobodę.

Czy idąc na casting zdawała sobie pani sprawę, co ją czeka?

Tak, dostałam wcześniej „podręcznik” napisany przez Eloïse i Noémie. To było jak instrukcja obsługi z typowym dla niej sposobem mówienia, ulubionymi miejscami, znanymi „dziwkami”, itd. Szybko zrozumiałam, że to będzie niezły ubaw!
Gdzie pani grała, zanim zetknęła się z tą postacią?
Zawsze chciałam grać… Tuż po liceum poszłam do szkoły teatralnej, a gdy ją ukończyłam, dawałam lekcje angielskiego. W rzeczywistości, dość szybko udało mi się wystawić kilka sztuk z kolegami ze szkoły teatralnej. Zawsze interesowałam się wieloma rzeczami na raz, dlatego, gdy pytano mnie, czy nie boję się zaszufladkowania, tylko się uśmiechałam. Uważam, że wszystko, co gram mnie kształtuje, wyznacza moją drogę. Grałam z reżyserami, z przyjaciółmi, w bardzo różnym repertuarze: w spektaklach niszowych, bulwarowych, klasycznych czy współczesnych. Grywałam również w pubach, dubbingach i zawsze postrzegałam to jako coś wzbogacającego. To dzięki temu doświadczeniu, nauczyłam się zawodu i stało się to w dosyć przyjemny sposób.
Eloïse Lang i Noémie Saglio, autorki tego filmu, twierdzą, że to właśnie doświadczenie w teatrze pomogło pani w interpretacji  Dziwki. Tekst był napisany bardzo szczegółowo, co pomogło przewidzieć reakcję osób, z którymi pani grała. 
Tak, bez wątpienia. To prawda, że dzięki temu plan filmowy bardziej przypominał teatralną scenę niż tradycyjny dzień zdjęciowy. W teatrze wszystko dzieje się w danej chwili, nie można wrócić do początku, czy do poprzedniej sceny. To prawda, że jest tu wiele podobieństw.

Jak wpłynęła na panią popularność tego serialu, sukces postaci, która na początku nie była zbyt lubiana?
Taka popularność jest zawsze oszałamiająca, a dzięki telewizji to dzieje się w zawrotnym tempie. Na początku przeczytałam dosyć agresywny komentarz, coś w rodzaju: „jeśli kiedyś ją spotkam, dostanie w gębę”. Bałam się, że to się może źle skończyć, jak z Vanessą Paradis, którą zaatakowano na ulicy. Ostatecznie jednak, przechodnie, którzy mnie zaczepiają, lubią tę postać (czasami dosyć nieprzyjemną!) i zwracają się do mnie z ogromną życzliwością.
Czy przejście z krótkiej, telewizyjnej formy do filmu długometrażowego było dla pani proste?
Tak, mimo że było to bardzo ambitne wyzwanie. Musiałam całkowicie zaufać Noémie i Eloïse, które rzuciły mnie na głęboką wodę!

W jaki sposób udało się pani osiągnąć na ekranie bardzo naturalny efekt?
Musieliśmy bardzo uważać, aby nie dać się zdemaskować: mnie, kamery, ekipy. Moja postać jest bardzo ekscentryczna, czasami wręcz niepokojąca, ale nikt nie mógł się dowiedzieć, że to tylko gra ani mieć wrażenia, że się z kogoś nabijamy… Wyzwaniem było dla mnie wcielić się w rolę Dziwki, w otoczeniu innych. Przygotowywałam się do tej roli analizując naturę tej bohaterki, jej stosunek do świata, jej cele. Oczywiście, to, co najbardziej różni ten film od „normalnego” to moi filmowi partnerzy, którzy byli nieprzewidywalni.
Jeden z najbardziej niesamowitych momentów, całkiem nieprzewidziany, to scena z pokojówką w londyńskim hotelu zafascynowaną pani polowaniem na księcia Harry’ego… 
Wspaniale było zobaczyć, w jaki sposób ta postać nią zawładnęła. Najgorzej, gdy osoba naprzeciwko nie jest reaktywna i daje minimum z siebie. Ja mam taki rodzaj kręgosłupa (to moje spostrzeżenie), które pozwala mi dopasować się do drugiej osoby. Jeśli ona reaguje podobnie, tak jak na przykład ta dziewczyna z hotelu, zaczynają dziać się magiczne rzeczy.
Jest jeszcze jedna podobnie uderzająca scena w Hyde Parku, kiedy przemawia pani z ławki do tłumu. To wzruszające widzieć, jak ludzie uwierzyli w tę postać?
Tak, to była bardzo intensywna scena, którą można było nakręcić tylko jeden raz. Prawdę mówiąc, nie spodziewałam się, że przechodzący obok ludzie zareagują w ten sposób! Myślałam, że wyrecytuję tylko swój tekst, ale stopniowo zaczęły pojawiać się kolejne osoby… To było wspaniałe, ale zaskakujące.
Były też momenty mniej zachwycające, zwłaszcza w Pałacu Kensington lub ze strażą konną, kiedy zatrzymała panią policja. Czy przewidziała to pani?
Oczywiście, to było ujęte w scenariuszu: interwencja służb porządkowych. Zabawne było, jak wisiałam prawie pięć minut na ogrodzeniu Pałacu Kensington krzycząc: „Harry, Harry” i nikt nawet mnie nie zauważył. Musieliśmy sami animować scenę… Akcja ze służbą konną była nieco inna, naprawdę się wtedy przestraszyłam. Eloïse i Noémie znają mnie dobrze, jasno mi powiedziały, że jeśli tego nie czuję, ominiemy to ujęcie. To dobrze na mnie podziałało, więc powiedziałam, że w to wchodzę. Zrobiłam to powoli, krok po kroku, nie zastanawiając się, co będzie potem lub co mogłoby się wydarzyć.

I zatrzymała panią policja...
Tak, co więcej – z operatorem kamery. Nie mogliśmy powiedzieć, że kręcimy film (bo wtedy nie moglibyśmy dalej tam kręcić), przygotowaliśmy naprędce historię o przebieranym wieczorze panieńskim. Musieliśmy ratować to, co zrobiliśmy do tej pory, bo nie mogliśmy powtórzyć tych scen. Nawet jeśli ja jestem najbardziej widoczna w tym filmie, to była ciężka praca całego zespołu.
Pomimo wielu ograniczeń (zwłaszcza technicznych), na końcu filmu widać niesamowitą i prawdziwą inscenizację.
I mimo że żaden z moich filmowych rozmówców nie wiedział, co się dzieje, czuje się, że to prawdziwa historia… To duże osiągnięcie techniczne, ale także zasługa świetnie napisanego scenariusza, który prawie w całości został przeniesiony na ekran.

Czy w przyszłości będzie pani chciała wrócić do tej postaci ?

Z pewnością teraz będzie mi trochę smutno, bo kończy się pewna, bardzo intensywna przygoda. To rola, którą bardzo dobrze czuję, a film pozwolił mi na jej rozwinięcie. Mam ochotę grać wiele rzeczy, ale jeśli widzowie pokochają tę historię i nie będą nią znudzeni, dlaczego do niej nie wrócić…
To niewątpliwie ważny etap w pani karierze, który otworzy pani wiele drzwi…
Dokładnie tak: może być też druga strona medalu, ale przynajmniej jest jakiś medal. To zabawne, ale role, które są mi teraz proponowane dalekie są od postaci Dziwki. To często komedie, nie zamierzam grywać tylko i wyłącznie wyniosłych i irytujących kobiet. Wszystko zależy od tego, na kogo trafimy. Zawsze tak pracowałam.
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